nfine wynosi na miasiga w ck 
Przedpizta * pedycji1,50zł,, z odnoszeniem przez 
pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewidzia- 
mych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa złożeniu pra- 
cy, przerwauia komunikacji, otrzymnjęcy nie ma pra- 
wa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 
goros cany — abonamentu, Za dział ogłoszen re 
— M AKCJA LIG Odpowiada. — 
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CITEA HE PROCY IK SO U S TE a 
MEET Zaogłoszenia pobiera siącd wicróra 
Ogłoszenia: min. (7 łam.) — 19 gr, za reklamy - 
na stronie 8-łamowej w wiadomoaścich potocznych 30 gr. 
na pierwszej stronie 50 gr. Rabatu udziela sią przy 
ezęstem człaszaniu. „Głos Wąbrzeski"* wychodz) trzy 
razy tygodniowo i to w poniedziałek, w środę i piątek. 
Skrzynka pocztowa %3. — Redakcja i administracja 
—zmajduje się przy ul. Mickiewicza 11. — Tel. 80. — 


Wabrzeźno, wtorek 8 grudnia 1925 r. 


t 
Chluba piśmiennietwa polskiego ostatniej doby, 
Władysław Reymont zakończył życie 


W sobotę nad ranem 0 godz. 2. m. 
40 zmarł drugi koryfeusz t. zw* Młodej Polski, 
laureat Nobla, nieśmiertelny twórca „Chłopów“. 


R 


Choroba od wielu lat już trawiła serce zna- 
komitego pisarza, które zagasło na wieki, | 

Żałobna wieść o zgonie jednego z najwy- 
bitniejszych i najgłośniejszych dziś na świecie auto- 
rów polskich wstrząśnie całem społeczeństwem. 


Odchodzą; odchodzą: jeden: po drugim. cl 
wielcy, którzy rozświetlali nam straszliwe mro* 
ki żywota w niewoli. Zanim Odrodzona Ojezy: 
zna wychowa nowe pokolenie potężnych twór- 
ców, rozszerza się pustka wokół tych, co nas po” 
żegnali i głębokim smutkiem napełnia dusze. 


* * 
+ 

Śp. Reymont urodziľsię:6. V. 1868 w Kobielach 
Wielkich, jest jednym z cudów z polskiej 
kultury. 

Talent jego, nawskroś samorodny, wydała 
pewnego radosnego dnia gleba rodzinna tak na- 
gle i niespodzianie, jak wydaje naszczeram po- 
lu, nie sadzony przez nikogo, za wiązek potężne- 
go dębu. Róslten dąb twórczości polskiej przez 
lat blisko trzydzieści, chwytał soki żywotne ize- 
wsząd i rozszerzył swe konary dalako poza zie- 
mig polską: 


Bez wykształcənia, wśród byle jakich przy- 
gód młodości bezładnej, na wędrówce z poprze- 
dnią trapą aktorską spędzonej, wśród dorywczych 
zajęć prostackich, do których spychało go bru- 
talnie życie, Władysław Reymont pisze w rowie 
kolejowym pierwsze swe nowele i woła głosem 
donośnym : jestem Cała Polska wkrótce głos ten 
usłyszała i z najwyższem zaciekawieniem 1 wzru* 
szeniem pochłaniała jedną po drugiej, wyrzuca- 
ne wulkanieznie opowieści młodego pisarza. 
„Pielgrzymka do Jasnej Góry”, do której pobud- 
ką była czysto dziennikarska kombinacja wy- 
dawcy, stała się nagle rewelacją świeżego buj- 


nego, niekrępowanego konwenansem talentu, co | 


wniknął w serca szarej rzeszy pędzącej, z dale- 
kich stron na Jasną Górę, ażeby się wyżalić na 
swoje nędzę i bóle. 


c nnn R nn, 
mÁ 


Od wydania tej niepozornej, ale zdumiewa- 
jącej książeczki ujawniły: się zasadnicze cechy i 
dążenia talentu Reymonta. Łatwo było spostrzedz, 
że będzie on piewcą życia, życia bezpośredniego 
niekrępowanego przez żadne nakaży kukłury: 
Następnie ujrzeliśmy, że Reymonta zajmuje naj: 
moeniej życie gromady, życietłumu. Całą pier- 
wótność instynktów rzucał: Reymont 'na tło na- 
tury, którą traktował zawsze z największą 'miłó- 
ścią, z fenomenalnem' poczuciem jej' piękna; bó- 
gaótwa, grozy. i potęgi. | 
chwili: twórczej przyniósł Reymont zupełnie sk* 


modzielńe, indywidńalne* spojrzenie na diszę: 
chłopa polskiego, którą dotychczas pogrążano w 


sentymentaliźmie .,kmiótkowości. 
Szły: więc najpierw: nowele i opowiadania 


| z+ własnych: przeżyć: wysnute („Komedjantka*, 


„Fermeńty”, „Lili*),+w: których. na: pierwszy. plan 
wysuwała: się psychja zbiorowego życia aktor- 
skiego. Potem, wzorem Zoli, spróbował  Róy- 
mont: wielkiego „romansu exsperymentalnego*, 
usiłującego podać syntetyczny obraz. życia. „lo: 
dzermenschów* („Ziemia obiecana”). . Wszystkie te 
jednak: aowele i powieści, szeroko komentówane 


i popularae+w kraju, stanowiły. w. twórczości : 


Reymonta-dopiero pierwsze etapy, jego umacnia- 
nia się ;w: sobie, uświadamiania wlasnych. Środ- 
ków: literackich: W. duszy pisarza. gromadziły 


się: zwolna- elementy; do wielkiej „epopei - chłop: 


skiej. Oszekiwano jej powszechnie. Gdy: wre- 


szcie: ukazali się: „Chłopi”, olśnienie. było ogólne. 
Zrozumiano łatwo, że-narodziło sięw literaturze. 


polskiej arcydzieło — arcydzieło kolorytu .i .kon- 
strukeji, stylu i potęgi wyrazu. . 
To jedno dzieło stało się: kamieniem węgiel 


nym nieśmiertelńości Reymonta. Poszło, po na- 
grodzie Nobla, w świat daleki, aby wywoływać 


wszędzie- podziw- dla- niesłychanego talentu: 
Wszystko, co Reymont napisał przed „Chłopami”, 
było przygotowaniem do narodzin tego szczęsne- 


go momentu; wszystko, co napisał później, nie. 


dodało ani jednego liścia do wieńca jego chwały. 
Próbawał wprawdzie powieści historycznej, na 
wielką trylogję zakrojonej, aby dotrzeć o chło- 
pa pod Racławicami. Ale Reymont naturalista 
i obserwator bezpośredni, daleki był od history- 
zmu. A wszystkie jego nowele wojenne w naj- 
lepszym razie były nowymi fragmentami „Chło- 
pów“, stylizowanymi według wymagań tematu. 
„Chłopi* pozostaną na zawsze przedmiotem naj- 
głębszego podziwu pokoleń polskich. 

Składsjąc dziś wyrazy hołdu u zwłok Wiel- 
kiego Twórcy jednego Z najoryginalniejszych 
arcydzieł, jakie wydała literatura polska, łączy- 
my się w żalu, smutku i żałobie z całym naro- 
dem po wielkiej stracie, jaką losy nam zsyłają. 

* pi * 
7} Pogrzeb śp. Władysława Reymonta, odbędzie 
się na koszt Państwa, prawdopodobnie we 
środę. 

kd * * 
i Do domu żałoby przybyli z kondolencją, ja- 
ko jedni z pierwszych — minister Władysław 
Raczkiewicz, naczelnik kancelarji cywilnej Pre” 
zydenta Rzeczypospolitej, p. Lene, oraz adjutant 
Prezydenta, generał Zaruski, min. przemysłu i 
handlu Osiecki i in. 


= EJ 
Zwłoki Wielkiego Pisarza będą zabalsamo- 
wane: 


Wrósżcie od piórwszej 


| Rok V. 


Znamienne głosy o spadku złotego. 


Za błędy p. Wł. Grabskiego dziś Polska płaci. 

Prezes Banku Polskiego p. Karpiński po- 
wiedział do współpracownika „Kurjera Polskie- 
go“ co następuje: 

„Koniecznym warunkiem zrealizowania za- 
biegów rządu musi być zmiana nastroju- spole- 
czeństwa- Zwracam uwagę — mówi p. Karpiń- 
ski, że ocena naszej sftuacji przez zagranicę 
(jest o wiele korzystniejszą, niż nasza własna. 
| Rozumiałbym doskonałe — ciągnie nasz 
|rozmówca — tę.chorobliwą wprost niewiatę w: 
(siebie, gdybyśmy dotychczas nie potrafili odna* 
leźć przyczyny złego stanu naszych finansów: 
ji naszej wytwórczości. Skoro jednak przyczynę” 
'złego wyjaśnić potrafiliśmy, skoro wyraźnie z0* 
stało stwierdzone, że ze złej drogi nawracamy; 
to nie powinno być pola działania dla wszełkie* 
go rodzaju strachajłów, natomiast powinna się: 
zjawić pewność, że groźną sytuację całkowicie 
'opanujemy. 
| — Niema'dla mnie najmniejszej wątpliwości, 
ż6 liczne rzesze naszych strachajłów i spekulan* 
tów zostaną „dotkliwie ukarane, gdyż stkbilizacja: 
nastąpi napewno. 
| Kupowanie dzisiaj dolarów okaże ' się! złym: 
interesem." | 

„Róbotnik* zaś pisze: 

„Niema środków obiegowych, p. Karpiński" 
'prezes Banka Polskiego, stwierdza nawet, że ilość 
pieniędzy w obiegu zmniejszyła się: Brakióm 
środków obiegowych obszarniey, kapitałiści, kap“ 
'ey, tłumaczyli „niemożność* płacenia podatków. - 

Ale znalazły się złote, znałazły się w* obfi- 
tości, aby za wszelką cenę kupować dolary! 

_ Podatków nie można było płdcić, ałe- można: 
kupować dolary bez istotnej potrzeby: gö- 
spodarczej' ! 


* 


* 

Z powyższego wynika, że: tylko 'zła* wola* 
spekulacja, a u ińnych nieuzasadniony popłoch” 
wywołały spadek złotego. Rząd może— o'ile- 
zechce -— przeciwdziałać spekulacji. Naturałnie* 
musi być bezwzględnym w niektórych wypadkach” 
i zniszczyć spekulantów tak, aby innym odechteia- 
ło się raz na zawsze spekulacji: 

Co uczynić należy, tó p. minister skarbu“ 
Zdziechowski dobrze wie, tylko musi mieć silną 
rękę. Lawirowanie zniszczy Polskę, a odpowie- 
dzialność ponosić będzie p. min. Ździechowski 
i jego stronnictwo — — za winy innych.... 

Mussolini we Włoszech szedł po trupach do 
wytkniętego celu, a Polska nie umie ukrócić cu: 
gli spekulantom! 

Niech rząd zniesie „lex Zoll“ z 14. 5. 24. 
niech przywróci zaufanie do papierów pań. 
stwowych, a uzyska pożyczkę wewnętrzną 
tak jak Mussolini we Włoszech. 

Za błędy p. Wł. Grabskiego, który rozporzą- 
dzeniem z dnia 14. 5. 24 r. poderwał zaufanie 
w całym kraju i za granicą, dzisiaj Polska pła- 
ci zastojem gospodarczym i niszczeniem własne- 
go pieniądza. i 

Pan Wł. Grabski zniszczył własne dzieło — 
reformę waluty — przez podpisanie „lex Zoli“... 


Polska stara się o pożyczkę. 


Warszawa. Prasa poranna donosi, że wice- 
prezes Banku Polskiego dr. Młynarski powrócił 
z Ameryki do Londynu i złożył premjerowi 
Skrzyńskiemu sprawozdanie z rokowań, prowa* 
dzonych w Nowym Jerku, 0 uzyskanie pożyczki 
dolarowej. Rokowania mają być prowadżźone 
w dalszym ciągu w Londynie. : 

Premjer Skrzyński po naradzie z wicepre- 
zesem Młynarskim przystąpił do dalszych roko- 
wań w sprawie pożyczki. Jest możliwe, że oka- 
że się konieczny przyjazd ministra skarbu Zdzie- 
chowskiego. Kwestja ta będzie zdecydowana 


w' najbliższych dnach. 


Premjer p. Aleksander Skrzyński wrócił z Londynu. | 


Z 10-ciu lat pokoju światowego zagwarantowanego w Locarno wynosić może 
drugie 10 i więcej. 


W sobotę, dnia 5 bm. wrówił p. prezes mi: 
nistrów i minister spraw zagranicznych Skrzyń 
ski z Londynu, położywszy pod układami z Lo- 
carno, Swój podpis, który mialby być prze- 
kreśleniem znacznej części naszego prawno-poli- 
tycznego dorobku narodowego po wiełkiej woj- 
nie, wyrażonego w. Traktacie Wersalskim, statu- 
cio Ligi Narodów, sojuszu polsko-fruneuskim, 
z których każdy został przeciw nam podważony 
i naruszony. 

Na dworcu oczekiwali spóźnionego o blisko 
godzinę pociągu p. premjera. Rząd z p. mini- 
strem spraw wewn. Raczkiewiczem na czele, 
przedstawiciele M. S. Zagr. z p. wiceministrem 
Bertonim, Morawskim i Łokasiewiczem, _ woje- 
wodą Sołtanem, komisarzem sądu i przedsta wi- 
cielem komendy P 

Licznie reprezentowany był korpus- dyplo- 
matyczny. 

Pociąg zajechał o godz. 10,5. Zabrani kie- 
rują „SIĄ ku sleepingowi, z którego wychodzi 
premier. ; 

Trzaskają aparaty kinematograficzne. P 
premjer otoczony oczekującymi wchodzi do sā- 
lonów recepcyjnych. Dłuższą chwilę rozmawia 
z p. wicemin. Morawskim, a potem z gen. Żeli- 
gowskim. W pół godziny po przyjeździe prem- 
jer Skrzyński opuszcza dworzec. 


Kartuazja w działaniach dyplomatycznych 
gra dużą rolę, mimo to nie jest mechaniczną 
lecz wypowiada się w ogromnej skali tonów i 
odcieni. Przyjęcie zgotowane współtwórcy u- 
umów loearneńskich, odbiega od szablonu, gó- 
ruje wystawnością i zmusza do roztrząsań. 

Umowy locarneńskie, które tyle „krwi na- 
psuły nacjonalistom niemieckim i innym, powi- £ 
tano zresztą wszędzie z uznaniem i nadziejami. 
Tylko żałoba na dworze angielskim sprawiła, £ 
że doniosłość akiu dokonanego nie uwydatniła $ 
się w całej okazałości w samym Londynie. Tem 
mocniej radość z dzieła urzeczywistnionego wy- 
powiada się gdzieindziej, a w szczególności w 
Warszawie E 

P. Skrzyński określił pewność pokoju na 
lat 5—10. Przezorność dyplomatyczaa kazała 
mu taką właśnie wytknąć metę najbliższą. 

Ale idea sprawiedliwości międzynarodowej, 
której gorącym orędownikiem w obliczu całego 
Świata stał się polski mąż stanu. zbyt potężne 
żawiera w sobie pierwiastki rozwoju, aby czas 
wytknięty nie miał być spożytkowany na jej No- 
głębienie i spotęgowanie. 

Szczep zasadzono. Niech dźwiga się, ura- 
sta w moe, aby sprostać burzom i nawałnicom. 


W. imię szczęśeia ludzkości. 


Panie Ministrze Skarbu daj na rok posłom zetrudnienie! 


Daia 20 lipea 1925 r. uchwalił Sejm nasz 
ustawę o dodatkowej konwersji pożyczek 
państwowych z roku 1918 i 1920, lecz zdaje 
się, że nie rozważył tego co uchwala, bowiem 
wykonanie tej ustawy nie zgadza si> wcale z 
postanowieniami oszczędnościowemi. Zgłoszenia. 
do konwersji tej mogą być składane tylko w 
Urzędzie Pożyczek Państwowych w Warszawie, 
gdzie też będą rozpatrywane. Jakiej pracy czyn- 
ność ta będzie wymagała o tem nasi pp. posło- 
wie wcale nie pomyśleli. 

Gdyby jeden urzędnik do zbadania i załatwie- 
nia jednego wniosku potrzebował tylko 15 minut 
czasu, a pracował dziennie bez jakiejkolwiek przer- 
wy 8 godzin, te załatwiłby w jednym dniu‘32 wnio- 
ski, czyli rocznie 327300 wniosków t. i. 9600 
wniosków, zaś do załatwienia 1 miljona wniosków 
potrzebowałby tylko 104 lata i 2 miesiące, czyli 
ady zbadać w jednym roku 1 miljon wniosków, 
potrzeba będzie przeszło 104 urzędników. A że 
jednego wniosku w 15 minutach załatwić nie bę- 
dzie można — — przyjęcie listu, otworzenie, prze- 
czytanie i zarejestrowanie go, zbadanie pokwitowań, 
porównanie pokwitowań z r. 1918 z kwitami sub- 
skrypcyjnymi z r. 1920 i z listą „Kontrola Kasy“ 
oraz z deklaracją złożoną w Kasie Skarbowej przy 
pierwszej konwersji, jak i danie odpowiedzi wnio- 
skodawcy, będzie kosztowało znacznie więcej cza- 
su — i człowiek pracować codziennie 8 godzin bez- 
ustannie przez cały rok nie jest w stanie, trzeba będzie 
zatrudniać przynajmniej jeszcze raz tylu urzędników, 
czyli do załatwienia 1 miljona wniosków 208 urzę- 
dników przez jeden rok, zaś do 3 miljonów tylko 
624 urzędników! 

— Co to bedzie kosztowało? 


Gzemu w Polsce coraz mniej pra- 
cy w przemyśle? 


(Dokońezenie). 


Cyfry powyższe wskazują bardzo wyrażnie: 
dokąd idziemy, jeżeli tak dalej będziemy gos 
podsrzyć. 

Często spotykamy się ze zdaniem, że przecież 
Polska należy do krajów kulturalnych, że nie 
może się chińskim murem otoczyć, że nasz poziom 
kulturalny domaga się wprost życia jak w Lon“ 
dynie, w Paryżu, Berlinie, Wiedniu itd. 


Owszem zgoda! My zawieramy nawet trak” 
taty handlowe z naszymi bliższymi i dalszymi 
sąsiadami, abyśmy z nimi towary mogli wymie- 
nisć. Bo przecież i my musimy mieć zbyt dla 
asnzej nadprodukcji w zbożu, kartoflach, mączcie 
spirytusie, cukrze nafcie, bydle, mięsie, drzewo, 
i rozmaitych przemysłowych wyrobach. Te 
wszystko się zgadza ! 


Są nawet kraje, których import przewyższa 
mocno eksport, a mimo to ich waluta stoi 
mocno, jak n. p. Anglja. Lecz są to kraje bogate, 
które pożyczają pieniądze innym krajom. A 
zyski, jakie z tych pożyczek ciągną wyrównają 
z czubkiem niedobór towarowy. 

Polska nie jest w tem szczęśliwem położeniu. 
Polska nie jest wierzycielem innych, tylko dłaż- 
nikiem. Jedyny pozaprogramowy pieniądz, jaki 
do niej wchodzi, to zarobki naszego robotnika na 
emigracji, a te tak olbrzymiego deficytu wyrów- 
nać nie mogą. 


Nie możemy sobie zatem pozwolić na zbytek 
importu, dopóki ceny wewnątrz kraju się nie 
obniżą, tak, abyśmy z zagranicą mogli konkuro- 
wać i nasze produkty tamdotąd wywozić. 


Dla oszczędności zalecałoby się pracę tę pole- 
cić pp. posłom, aby mieli przynajmniej 1 rok zatru- 
dnienie, 

% * 

Z powyższego wynika, że popełniono znowit 
jeden z licznych błędów, który kosztuje dużo pie- 
niędzy. Te wszystkie opowiadania o oszczędności 
są bez sensu, jeżeli uchwala się takie niepotrzebne 

race, które może załatwić bez żadnych kosztów 

ażdy Urząd Skarbowy na miejscu. Te Wszy- 
stkie zamiany jednych papierów na drugie były $ 
fatalnym błędem p. Wł. Grabskiego, bo przez to 
sprawa się zabagniła, tak, że wyjścia z niej nie bę- 
dzie. Przecież wn: oskow może być więcej niż .1 
miljon: Pożyczki podpisywało miljony osób. Czyż 


mają one kilka lat czekać na odpowiedź? Czy iest-£ 


wogóle możliwość zbadania miljonów wniosków. 
To jest absurd! 

Nowy minister skarbu zrobi dobrze, jeżeli 
stawi zaraz wniosek w tej sprawie, aby Sejm u- 
chwalił, że wszystkie poźyczki państwowe przera- 
chowuje się przeciętnie w pewnej równej wysoko- £ 
ści, a Urzędy Skarbowe przy czasie odnośńe papie- 
ry same ostemplują. To nie spowoduje nowych 
kosztów, a każdy właściciel pożyczki państwowej 
sam sobie wyliczy, ile jego dzieci lub wnuki kie- 
dyś ze skarbu państwa polskiego dostaną zwrócone. 

Jeżeli p. min. Zdziechowski nie poprawi błę- 
du p. Wł. Grabskiego w tej sprawie, to obawiamy 


się, że mało kto uzyska wyższe przerachowanie -$ 


swych pożyczek, co spowoduje straszne rozczaro- 
wanie wśród tych miljonów osób, które chętnie od- 
dały do skarbu nieraz cały swój ' majątek, a teraz 
zostawią dzieciom jako spadek bezwartościowe pa- * 
pierki... 

R ZZ A 6 AE Jard ko waka; BALEA EE A eito © IAEA o EA narodu nie wymaga, aby jadł homa- 
ry, sardynki zamorskie ryby, pszenną mąkę a- 
merykańską i ubierał się w jedwabie. 

Człowiek może być bardzo zulturalnym, 
chodząc z własnego wyrobu płótniakach, baweł 
nach, nawet drewnianych chodakach, a obywa- 
jąc się bez jedwabnych sukien i pończoch, wie- 
deńskiej bielizny, paryskich krawców. Może to 
nawet bardzo dodatnie na kulturę narodu wpłynąć. 

Mniej zaś kulturalnym jest robienie długów, 
których niema czem płacić. Mniej kulturalnem 
jest w każdym razie, gdy się popiera przemysł 
zagraniczny, albo się u niego zaciąga długi wte- 
dy, gdy przemysł krajowy staje dla braku środ- 
ków, gdy tysiące robotnika wychodzą za bramy 
fabryk, pytając się daremnie, co przyjdzie robić 
jutro! 

1 wtedy gwałtem narzuca się na usta pyłanie: 
czy te 315 miljonów złotych, które więcej za gra- 
nicę, wywieźliśmy, nie starczyłyby, aby to groź- 
ne przesilenie zażegnać ? 

Czy potrzebnem jest, że za małe korzyści na 
cenie za kredyty, jakie z gotowością daje zagra- 
nica, srujnujemy nasz przemysł, skazujemy na 
nędzę masy narodu? 

Czyż tego rzekomego zysku jednostek nie prze- 
płacamy olbrzymiemi stratami ogółu? 


* 
kd * 


Jak zwykle w takich sytuacjach, nie homogą 
zabiegi jednostek, nawet zabiegi Rządu, aby po- 
łożenie uzdrowić. Tutaj społeczeństwo samo 
musi sobie pomódz, połeczeńst wo samo musi dzia- 
łać niezwłocznie. 

Bo społeczeństwo jest winne, że towar zagra- 
niczny zalewa rynek. Winien jest konsument, 


zwłaszcza kobiety, że lubują się w zagraniezych 
fatałaszkach i pachnidłach. Winien jest kupiec, 
który nie umie być wychowawcą kupującego ogó- 


Wszystkich interesowanych Czytelników pro- 
j simy niniejszy artykuł wyciąć i zachować. Po ro» 
ku przekonają się Czytelnicy, że uwagi nasze by- 
iły trafne. Za straty trzeba pociągnąć do odpo- 
' wiedzialności posłów, że nie dopilnowali sprawy. 
| Będą wkrótcewybory, więc skwitowanie jest łatwe... 
„Gaz. Polska* 


Z Poznania do Paryża między kołami 
pociągu. 
Podróż za chlebem bezrobotnego Polaka. Nie- 
przytomnego z głodu, skostniałogo z zimną 
znalazła służba kolejowa na podwoziu wago- 
nu na gare du Nord w Paryżu. 

Na północny dworzec w Paryżu zajechał w 
| środę o godz. 10 m. 30 rano pociąg pospieszny, 
Warszawa — Paryż. . 

Wagony opustoszały. Służba kolejowa zaczę- 
ła robić porządki, rewidować podwozia wagonów. 
Nagle jeden z mechaników ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu, zauważył pod wagonem sypialnym 
między kołami, jakąś skuloną ludzką postać, zawo- 
łał towarzyszy. 

Wyciągnięto skoztniałego z zimna, nieprzy- 
tomnego człowieka. Po doprowadzeniu do przy« 


- nakarmieniu oryginalnego pagażera 


okazało się, że jest to obywatel polski, Józef 
Czechlewski. 

— Pozostając bez pracy od „szeregu miesię- 
ey — mówił Czechlewski, — a nie mając pienię- 
dzy na podróż do Francji, gdzie chciałem zna- 
leźć zarobek, postanowiłem odbyć drogę pod wa- 
gonem. 

O godz. 5 rano we wtorek, nie spostrzeżony, 
przez nikogo, ulokował się Czechlewski pod wa- 
gonem sypialnym na dworcu w Poznaniu. 

Do Kolonji, choć niewygodnie, ale dojecha- 
jednak znośnie, cierpiąc głód i obawiając się kał 
żdej chwili, że zostanie wykryty. Prawdziwe 
męki rozpoczęty się dla Czechlewskiego dopiero 
w nocy, kiedy pociąg minął Kolonję. 

Przejmujące zimno i wyczerpanie fizyczne 
stało się nieznośne. Chwilami zdawało mu się, że 
straci przytomność. Dobywał resztek sił, by nie 
stracić równowagi —groziłaby mu wtedy Śmierć 
pod kołami pędzącego pociągu. 

Przed samym Paryżem już majaczył. Skost- 
niałemi, zaciśniętemi rękami trzymał się nieświa* 
j domie podwozia. Nie wiedział, eo się z nim dzieje. 
Jedyną myślą, która uporczywie kołatała po roz- 
| palonej głowie, było — nie puścić sztaby żelaz- 
nej jedynej podpory podszas całej podróży. Pod- 
|ezas badania w urzędzie policyjnym nerwy Cze- 
| ehlewskiego nie wytrzymały — płakał nerwowo. 

Nieszczęśliwym polskim bezrobotnym, wypę: 
| dzonym przez głód, zajęły się polskie władze kon“ 
'sularne w Paryżu. 


Trzęsienie ziemi w Mysłowicach. 


Przed kilku dniami, jak donosi „Gazeta Rob.** 
mieszkańcy Myslowice odczuli około godziny 
110.30 w nooy silne wstrząśnienie ziemi, które 
| trwało kilka sekund. Wywołało to zrozumiałą 
| panikę, tembardziej, że przed kilku dniami donio* 
sla prasa o podobnem trzęsieiu koło Piotrkowa, 
| Bo miało pociągnąć za sobą nawet szkody. 


Prawdopodobnie musiało nastąpić obsunięcie 

się pokładów węglowych w kopalni, inni twier- 

f dzą, że trzęsienie było spowodowane działaniem 
ok Zary NAT AM okna ABOCA RDZ EESTE MY boju JAR NORDZEZRAAK A 


ła i goniąc często za łatwym zyskiem, w ką: 
chowa wyrób krajowy, na czoło wysuwając zab 
graniczny: Winna jest nasza głupota I bezmyśl- 
ność, z jaką chwalimy obce a swego nie znamy. 

Ta chodzi niestety o rzeczy poważne. Nie- 
tylko o los własnego przemysłu ale powiązanego 
z nim losu setek tysięcy istnień. Gdy przemysł 
ich nie używi, spadną one olbrzymim ciężarem 
na inne działy gospodarstwa krajowego. 

Chodzi dalej o naszą niezależność gospodar- 
czą, którą utracimy, gdy nieopatrznie sami za- 
dłużać się bądziemy u zagranicy. Chodzi o imię 
polskie, aby o nas nie powiedziano, że naród pol- 
ski nie umie się sam gospodarzyć. „Ża nasz ro- 
botnik debry jest gdy, pod cbeym pracuje w ko- 
palniach Westfalji,Francji,uprawia zitmię j junerom 
meklemburskim lub plantacje w Algierze.“ Aby 
powiedziano, że „naród polskie jet lekkomyślaym 
nie umiejącym liczyć i kalkulować. Qłotów jest 
za splendory, za fatałaszkii świecidła, za jedwa* 
bie i smakołyki sprzedać swoją samodzielność 
i niezależność” 

Czyż chcemy, aby nam takie'słowa rzucono 
w twarz? Czy czekać będziemy, aby nasz sąsiad 
pilniejszy i przebieglejszy zepchnął nasznów do 
„gnoju słowiańskiego", potrzebnego dla uprawy 
własnej niwy? 

€ 
a * 

Społeczeństwo nasze składa się w poważnej 
nezęści z robotnika fizycznegoi umysłowego. Do 
ciego więe apelujemy, aby on we własnym i Oj- 
zyzny interesie stanął, jak jeden mąż do . walki 
przeciw wwozowi niepotrzebnych w kraju rzeczy. 
Przeciw wszystkiemu, co mu chleb odbiera, ico- 
w Polsce może lub winno być wytwarzane. 

Przeciw zbytkowi i nieszanowaniu grosza. 

Gdy się 80 procent pracującej Polski energi 
cznie do tego zabierze, ta reszta pójdzie ZA nimi. 

Związek Obrony Przemysłu Po. 


Gorąca prośba gwiazdkowa. 


Zbliża się gwiazdka. 

Najmilsza to i najbardziej oczekiwana chwila 
w całym roku. A najwięcej cieszą się nią, 
marzą o. niej, tęsknią za nią dziatwa. Nawet 

Twe śnie budzą się w młodych główkach rozko- 
szne obrazy o tych Ślicznościach, dziwach i cu- 
dach, które wieczór wigilijny, poprzedzający 
święta Bożego Narodzenie, zwykł przynosić. 

I szczęśliwe te dzieci, które własnemi oczę- 
tami mogą te wspaniałości gwiazdkowe  podzi- 
wiać i nazwać je swą własnością. 

Ale to tylko dzieci rodziców bogatych lub 
przynajmniej zamożnych. 

Obok nich wielka rzesza dziatwy, chłopców 
i dziewczątek, którym Jos bezlitosny takiej 

| radości " poskąpił, W ich  ubożuchnym do- 
mu nie starczy może nawet na zakupno najskro- 
mniejszej choinki. A już o podarkach w po- 
staci zabawek, pierniczków, jabłek cukierków 

| itp, ani mowy być nie może. 

Pożałowania to godne małe istoty. Bo iich 
serduszka pożądają gwiazdki. Ione o niej my- 
ślą i śnią częściej od dzieci, przyzwyczajonych 
do dobrobytu, gdyż takie niejednokrotnie w ro- 
ku weselsze miewają chwile, g lyż nie brak im 
wogóle wygody i przyjemności. 

I któżby nie miał współczucia dla tych bie- 
dnych dzieci, których rodzice mimo najszczer- 
szej chęci z okazji gwiazdki ni choinką, ni po- 
darkami, ni słodyczą obdarzyć nie są w stanie! 

Twardego serca musiałky to być człowiek. 
A tem więcej ludzie, posiadający sami dzieci, 
którym radość gwiazdkową sutymi podarkami 
sprawić zamierzają. 

Na szczęście jest jeszcze dużo rodzin, dużo 
osób o sercu tkliwem i litosnem. Ludzie, któ- 
rzy w myśl nowonarodzonego Dzieciątka Boże- 
go, nmiłowanej przez Niego ubogiej dziatwie 


chętnie gotowi umożliwić chwilę uciechy, zaba- ' 


wy — szczęścia. 


PARP OCZ ZCH 
| Bilet do kina 


nie jest tańszy od 


-BAE 
dyah Opowia 


która za 4 zi. 50 gr. ratai 

daje 9 dużych ksiażek i 9 dodatków 
| ilustrowanych: 

półrocznie (181omów) 9zł., rocznie (36 tomów) 18 zł 
Prenumeratę wpłacać należy na kon- 


to P. K. O. Nr. 12.155, lub przekazem po- 
cztowym na adres; 


„Bibljoteka Wesołych Opowieści“ 
Warszawa, ulica Grzybowska Nr. 11. 


Wiadomości potoczne. 


Wąbrzeźno dnia 7 grudnia 1925 r. 

Kalendarzyk, poniedziałek 7 grudnia Ambrrżego. 

wtorek 8 grudnia Niep. precz. NMP. 
środa 9 grudnia Leokadji, Walerji, 

— Wtorek 8 grudzień dniem wolnym od 
pracy: 
niem Prezydenta Rzeczypospolitej o dniach Świą- 
tecznych, wydanem na mocy ustawy o t. zw. peł- 


nomocnistwach, dzień 8 grudnia, w którym przypa- 


da święto Niepokalanego Poczecia Najśw. Marji | 
Panny, jest wolny od pracy. Wobec tego, sklepy, | 


iabryki, zakłady przemysłowe, szkoły oraz instytu- | liwy stróż złożyszy się, strzelił w stronę ucieka- 


cie państwowe będą tego dnia nieczynne. 
— Kowalewo, 6. XII. 25 


nieszczęśliwą przy życiu utrzymać. 


spało od czadu nie ucierpiało. 


— Kradzież. . Przed kilku dnismi odebrała 
tutejsza policja znanemu złodziejowi jedną lin- 
kę do wieszania bielizny długości 40mtr. Z po- 
wOdu nie ujawnienia poszkodowanego uprasza 


| Dąbrowski poświęcił nowy kościół. 


Przypominamy, że zgodnie rozdorzadze- | 


W nocy z czwart- | 
ku na piątek zaczadziła się służąca tutejszego wete- 
rynarza p. Stroffmana czadem z pieca. Napaliła ona 
dobrze węglem kamiennym w piecu i zakręciła piec í 
zawcześnie. Służąca walcząca ze śmiercią zdołał | 
lekarz ocucić po usilnych staraniach może się uda 
Dziwna jest, 
że 3-letnie dziecko, które w tym samym pokoju 


Do takich to ludzi odnosi się niniejszy go- 
rący nasz apel: Raczcie przyczynić się do 
wyprawienia gwiazdki dzieciom najuboższych 
członków Towarzystwa Ludowegą! 

Mimo obecnych ciężkich stosunków gospo- 
darczych, znajdzie się przy dobrej woli bądź to 
grosz bądź smakołyki, badź odłożone zabawki, 
które ofiarowane na ten zbożny cel, przyczynią 
się skutecznie do obdarowania na gwiszdkę tej 
dziatwy, o którą chodzi. 

O takie ofiary i to spieszne oraz możliwie 
liczne ighojne gorąco prosimy. 

Niechaj Pańowie kupcy, którzy pod tym 
względem zawsze dobrym świecą przykładem, 
składają przedmioty stósowne na gwiazdkę. Nie- 
chaj Obywatelstwo ziemskie udzieli jabłek i in- 
nych rzeczy, na których im nie zbywa. Nie- 
chaj sfery mieszczańskie ze swej strony rów- 
nieżezechcą poprzeć dzieło miłosierdzia, które 
się przygotowuje. 

Wszak mały Zbawiciel nie pozostawi żadne- 
go datku, żadnej ofiary bez sutej nagrody. On 
pobłogosławi Swą drobną rączką boską wszy- 
stkim szlachetnym ofiarodawcom. A przecież 
wszyscy ludzie bez wyjątku boskiego błogosła- 
wieństwa tak bardzo potrzebują, 

Więe mamy silną nadzieję, iż ten nasz apel 
odniesie pożądany skutek. Oby Pan Jezus, któ- 
rego narodzenia pamiątkę wkrótce obchódzić 
mamy, pobudził wszystkie serca do ofiarności, 
w interesie ubogiej dziatwy naszej. 

Składki i dary przyjmuje ekspedycja 
Głosu Wąbrzeskiego. 


Zarząd Towarzystwa Ludowego 


Bolesław Szczuka, 
prezes 


Juljan Grabowski, 
skarbnik 


Andrzej Czeczka, 
sekretarz 


się osobę, której została powyższa linka skra- 


4 dziona o zgłoszenie w biurze tut. polieji pań- 
4 stwowej. 


Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 6 bm: około 


i godziny 8-mej rano wychodzący z kościcła po 


nabożeństwie robotnik Józef Bruzdowski z Nie- 


$ lubia łat. 87 poślizgnąwszy się upadł na ziemię, 


został lekko Sparaliżowany. W ciężkim stanie 


f odstawiono go do tutejszego domu chorych. 


— SŚalutowanie przed grobem Nieznane- 


igo Żołnierza. W myśl rozkazu ministra spraw 


wojskowych, oficerowie i szeregowi przechodząc 
w oddaleniu 10 kroków od grobu Nieznanego 
Żołnierza winni oddawać honory wojskowe. O 


jile oficerowie i szeregowi rrzystaną około gro- 
bu winni zdjąć czapki. 


— Kartuzy. W Pomieczynie ks. prałat 
} ) Przy tej o- 
kazji ks. prałat podniósł przywiązanie Kaszu- 
bów do kościoła katolickiegó. 


— Pelplin. Dwósh osobników napadło pe- 
wnego księdza, wracającego z dworca. Napa- 
dniętemu pospieszył z pomocą komendant miej- 


| scowej policji, który przychwycił jednego z ra- 


busiów. 


— Starogard. Pewien gospodarz ze wsi 


Jabłówko, znany kłusownik, po powrocie z po- 
f lowania chciał ukryć nabitą strzelbę pod mane- 
jżem. Broń wypaliła, cały nabój uderzył kłuso- 


wnika w twarz, kładąc go na miejscu trupem. 


— Gostyń. (Smutne wyniki kradzieży pol- 
nych.) 19 letni Szaban Mikołaj, Sierota, przy- 
jęty został przez Zakład w Marysinie pod Go- 
styniem na stróża polnego. Pełniąc swe obo- 


4 wiązki doznawał ze strony złodziei licznych „na- 
Ę macalnych* przykrości. 


Często wracał do do- 
mu obity przez nich. Chcąc temu zaradzić, 
przeor zakładu w Marysinie postarał się o ze- 
zwolenie noszenia broni dla niego. Policja, po 
pouczeniu Szabana, jak obchodzić się z bronią, 
udzieliła żądanego peświadczenia. Jak się je- 
dnakowoż okazuje Szaban nie wiele musiał po- 
jąć z tej nauki, gdyż pewnego dnia pilnując lu- 
cerny, zauważył dwóch chłopców, którzy kradli. 
Szaban starał się ich podejść, chłopcy jednako- 
woż spostrzegli go i poczęli uciekać, na eo gor- 


jących bez wezwania, by przystanęli. Skutek 
strzału „na postrach* był fatalny, bowiem ranił 
jednego z uciekających w plecy, powaliwszy go 
na ziemię. Szaban zaś udałsię do domu. Chło- 
piec ranny, którego dopiero matka zaniosła do 
domu, zmarł po 6 tygodniach. Za ten czyn od 
powiadał Szaban przed izbą karną tut. Sądu 
Okręgowego. Akt oskarżenia zarzuca mu zabój- 
stwo z lekkomyślności. Oskarżony bronił się tem, 
iż strzelał na postrach bez zamiaru trafienia u- 
ciekającego. Sąd po przeprowadzeniu dowodów 
wydał wyrok skazujący Szabana na miesiąc wię 
zienia, uznająe dla nięgo jako okoliczność łago- 
dzącą, iż dotąd karanym nie był. 


— Warszawa. Koń w aucie. Wieczorem 
ulicą Nowy Świat w Warszawie pędził samo- 
chód. W tym momencie z bocznej ulicy nadje- 
chała dorożka konna. W ostatnim momencie 
szofer i dorożkarz usiłowali wstrzymać wozy, 
ale impet był taksilny, ża koń dorożkarski wpadł 
do auta i kilkanaście metrów przejechał się w 

— Warszawa. Niezwykły wypadek sądo- 
wy. Bardzo charakterystyczny wypadek zda- 
rzył się onegdaj w sądzie okręgowym w War- 
szawie. Przed sądem stawał szofer, który prze: 
jechał na Śmierć przechodnia. Sąd był już ze- 
brany w komplecie i czekał tylko na obrońcę. 
Po kilkunastu minutach przybyl obrońca potłu- 
czony i wywalany do niepoznania. Oświadczył 
on, że przed chwilą właśnie został przejechany, 
przez samochód i że wobec tego nie jest w sta- 
nie podjąć się obrony oskarżonego. Adwokat 
poprosił przytem o odroczenie rozprawy, na co 
sąd się zgodził. 


— Radom. (Aresztowanie komunistów). W. 
nocy z 13 na 14 bm. iz 17 na 18 bm. organą 
policji politycznej w Radomiu aresztowały oko- 
ło 15 komunistów kolejarzy znanych ze swej 
działalności wywrotowej na terenie Radomia, 
którzy tworzyli t. z. „dzielnicę komunistyczną“ 
w obrębie Dyrekcji Radomskiej. 


— Bezrobocia niema. Bezrobocie w tym 
roku nie daje się tak we znaki, jak roku ubie- 
głego. Kiedy przed rokiem liczono w obecnej 
porze kilkuset bezrobotnych, to obecnie mamy. 
ich zaledwie kilkunastu. Wszyscy bezrobotni 
znaleźli pracę przy porcie w Gdyni. Oby pora 
zimowa pozwoliła im w Gdyni jaknajdłużej 
pracować, a miasto nasze ochroniła od wielkich 
wydatków. Magistrat nosi się z zamiarem 
utworzenia w najbliższych dniach kuchni ludo- 
wej, w której dokarmiać się będzie wszystkich 
ubogich i starców jak również tych nielicznych 
bezrobotnych i ich rodziny. Obeenie liczy ma- 
gistrat na wydanie 300 obiadów dziennie. Wi 
ubiegłym roku wydawano o tej porze dziennie 
1400 obiadów. Odpowiednią ilość potrzebnych 
artykułów żywnościowych już zakupiono. 

— Berlin. Kronprinz oskarżony o ośzczer- 
stwo. Berlińska „Montagmorgen* donosi, że by- 
ły niemiecki następca tronu ogłosił za pośredni- 
ctwem pewnej agencji telegraficznej oświadcze- 
nie, w którem oszezerstwem nazywa doniesie- 
nie o jego stosunku do stenotypistki Hildegardy, 
K. i o jej ojcu kolejarzu trzymanym przez rok 
w szpitalu dla umysłowo chorych. 

Ponieważ gazeta „Montagmorgen* podała po- 
wyższą, kompromitującą byłego następcę tronu 
wiadomość, po gruntownem i sumiennem ich 
sprawdzeniu, przeto poczuł się obrażonym za- 
rzutem osztzęrstwa odpowiedzialny jej redaktor 
Karol Osietzky, który wniósł do sądu karnego 
w Berlinie skargę przeciw następcy tronu o0- 
szczerczą obrazę. Rozprawa sądowa teraz wy- 
każe, kto właściwie w tym wypadku jest oszczer- 
cą. 


ROZMAITOŚCI. 


Mściwy mełżonek. 
Rzucił żonę do stawu. 


Nad brzegiem stawu, leżącego w okolicy. 
Wiednia, zauważono przed kilku dniami człowie* 
ka, stojącego przy trupie kobiety. Przyareszto- 
wany zeznał, że kobieta jest jego żoną, że pod- 
czas przechadzki (1) wpadła ona dostawu i uto- 
nęła. On pośpieszył jej natychm. ną ratunek, 
ale niestety wydobył już na brzeg trupa. 

Policji cała ta historja wydała się mocno 
podejrzana. „Czuły* małżonek wyznał nod- naci- 
skiem krzyżowych pytań, że żonę, podczas gwal- 
townej sprzeczki rzucił do stawu. 

Gdy nieszczęśliwa usiłowała się wydobyć z 
topieli, mąż skoczył za nią i tak długo zanurzał 
ją, aż zaprzestała dawać oznaki życia. 

Nieludzki mąż stanie wkrótce przed sądem. 


Powikłane stosunki pokrewieństwa. 
Teść własnego ojca. 


W Gdańsku zdarzyła się afera samobójczą 
na tle, przypomina jącem silne treścią stare libre- 
tta operowe. Józef Kirchner, z zawodu kra 
wiec, ożenił się przed dwoma laty z pewną wdo- 
wą, która posia ała już dorosłą córkę Annę. Wi 
domu Kirchnera częstym gościem był jego oj- 
ciec, Gustaw, właściciel zakładu fryzjerskiego, 
mężczyzna jeszcze w sile wieku. . Gustaw za- 
kochał się w Annie i wkrótce potem mimo sprze- 
ciwu Józefa pojął ją za żonę. Z małżeństwa 
tego urodziła się wkrótce córeczka. Te powi- 
klane stosunki pokrewieństwa sprawiły, że Jő- 
zef stał się przedmiotem drwinek i szyderstw 
wszystkich swoich znajomych i przyjaciół. Am- 
bitny krawiec tak silnie wziął sobie do serca te 
docinki, że targnął się na zyeie wystzzałem z re- 
wolweru. Na szczęście rana jest lekka i życiu 
„teścia własnego ojca% nie grozi niebezpieczeń- 
stwo. 


Złoto... w- kościotrupie. 
Nowa zagadka dla uczonych ltalji. 


W pobliżu Bergamo dokonano nader cieka- 
wego odkrycia, które mocno zaintrygowało arche- 
olegów włoskich i zagranicznych. Mianowicie 
podczas demołowania starego domn znaleziono 
w piwnicy szkielet ludzi, nepełoiony starożytnemi 
monetami złotemi i srebrnemi. Uczeni włosey 


łamią sobie głowę nad rozwiązaniem zagadki ta- 
jemniczego szkieletu. W pismach włoskich ogio- 
szóno w tej sprawie kilka ciekawych teoryj, ale 
żadna z nich nie jest prawdopodobna. Jeden z 
profesorów rzymskich utrzymuje n. p., że idzie 
o szkielet... złodzieja z czasów rzymskich... Tru- 
dno jednak wytłumaczyć obecność złota we wnę: 
trzu szkieletu... 


„Sztuka sprzedawania“ 


Znany londyński dziennik „Daily Express' zawarł z 
Domem Towarowym Joha Backers umowę  cgłosżeniową, 
która nawet w kraju o tak rozwiniętej reklamie jak Anzlja, 
przedstawiła w swoim rodzajn rekord. Firme Batkers wyna 
jęła całą 3-cią stronę „Daily Expressu" na przeciąg rozu. Ca- 
łostronne ogloszenie tej firmy ukaże się zatem 312 razy! Po 
podpisania umowy wsgłosił dyrektor Domu Towsrowego pree- 
mowę, w której zaznsęzył, że prąedsiębiorstwo jego rozkwit 
swój osiągnęło jedynie za pomeeą ogłoszeń. Przemowę zakoń- 
czył zdaniem, że bez reklamy dzisiaj żadne przedsiębiorstwo 
istnieć nie może, a jeśli ona nie. przynosi. dostatecznych 
dochodów, aby pokryć koszty ogłoszeń, tedy powinno zdobyć 
się przyhajmn'ej na ogłoszenie zapowiadzjąc? sprzedaż przeł- 


siiębiorstwa. 
Ciekawy kraj. 
Chiny; to kraj, który w 6-tym wieku przed Chrystusem 


miał -takich wielkich ludzi, jak Konfucjusza, kraj, który -nat 


wiełe wieków przed Europą znał proch, kraj ten pod wzglę- 
dem obyczajowym jest niezmiernie ciekawy. 

Dziś jednk jeszcze przyjście dziewczyny na Świat ucho- 
dzi za nies'ezęście, a u ludu prostego mąż, który nie ma w 
ciągu: 6—10 lat syna, ma prawo wziąć drugą kobietę, aby z 
nią.mieć syna. Prawo musiało „zakazać zabijania dziewcząt 


noworodzonych, lecz jeszcze dzisiaj bywa ono obchodzone. . 


Nierząd szerzy się *znacznie, w Pekinie, dzięki tym obycza- 
jom; na 800.000 mieszkańców było 460 domów tolerowanych, 
a około 10.000 kobiet: lekkiego prowadzenia. 


a È e e e E a 


Bzpitalnietwo jest rozwinięte bardzo słabo, natotmias 
Szarlatanizm panuje nad wszystko, ci ostatni reklamują się w 
sposób niebywały nawet w kawiarniach, herbaeiarniach itp 


i wekodzą w kontakt z właścicielami domów tslerowanych. 


Wykolejony, pociąg z miljonerami. 

Pociąg luksusowy, zwany expresem miljo- 
nerów, kursujący pomiędzy Kensas-City i Flory 
dą, wykóleił się w pobliżn Victorji. Pomiędzy 
zabitymi znajdowało się 20 miljonerów amery- 
kańskich. 


czkę zagraniezną, która naprawdę wpłynie na + 
zasadniczą poprawę naszego życia gospodarczego. 
Za przykład niech posłaży dobrze zagospodaro- 
wana i bogata Belgja, której oficjalnie oświad- 
ozono w Ameryce, że dopóki nie dokona reduk- 
cji w budżecie państwowym, nie może myśleć o. 
pożyczce zagranicznej. 

Rząd koalicyjny polski znakomicie orjentu- 
je się wsytuseji 1 będzie dążył z całą stanowcezo- 
i ścią do redukcji budżetu, o ile nie chce zginąć 
W tej pracy musi iść na rękę rządowi Sejm 
przez nie zatrzymywanie ustaw, zmierzających 
do uzdrowienia i naprawy stosunków wewnę-_ 
trznych Państwa. 


Co może zrobić mucha. 

W Warszawie umarł major sztabu jeneralnego 
Wiktor Czarnecki, który przez parę dni nie zwra- 
cał uwagi na to, że po ukąszeniu jakiejś muehy rę- 
ka mu puchnie. 

Gdy zwrócił się do lekarza po ratunek, było 
już zapóźno. Umarł, mając 39 lat. 


Szantaż złodziejski. 


Przy ulicy Nowiniarskiej nr. 18 otwarty został 
przed niedawnym czasem sklepkolonjalny pod Nhie- 
mówiącą firmą „Tenenbaum“, która wkrótce stała 
się niewypłacalna. Gdy dostawcy, nie chcąc przyj- 
mować podejrzanych weksli zażądali zwrotu towa- 
rów, „iirma* znikła: sklep został zamknięty, a rządca 
domu poinformował zainteresowanych, iż wynajęty 
był pod fikcyjnem nazwiskiem. 

Urząd śledczy zarządził pościg za pomysłowymi 
złodziejami, lecz — jak dotychczas — sprawców 


mera 


TWDZEDNEY 


RUCH TOWARZYSTW. 


— Wąbrreśne. Baczność inwalidzi i wdowy. Koło 
Wąbrzeźno Związka Inwalidów Woj. Rz. P, zwołuje miesię- 
czne zebranie na 8. bm. o godz. 1 i pół w sali Hotelu Dwór 
Wąbrzeski. O liczny udział uprasza się. 

— Wąbrzeźno. Baczność! Tow. śpiewu „Lutnia“ 
lekcja śpiewu edbędzie się dziś w poniedziałek w zwykłym 
lokalu o zwykłej godzinie. 

O liczne przybycie prosi 


A POTY ZDZ 


Dyrygent. 


Notowanie Gieldy Zbożowej w Poznaniu 


z dnia 4. XII. 1925 roku. 
Ceny w złotych loct Poznań xs 100 kg. 


nie ujtęo, stwierdzono natomiast, iż w ten sposób w ładunkach wsgouowych. 


poszkodowanych zostało około 40 firm warszaw- 1. Żyto nowe 20,75 — 21,75 
skich, a straty ich wynoszą około 100.000 złotych. 8. Pszenica 33.50 — 34,50 
STRZ ZR 3. Ospa żytnia 12.00 — 13.00 

Ostatnie wiadomości OWY cj Taf 

5, Jęczmień brow 21.50 — 22,50 

Premjer Skrzyński o warunkach pożyczki » mp ari N 3 gad 
zagranicznej. 8. Siano luźne 6.20 — 7.00 

Warszawa. Premjer Skrzyński oświadczył 9. „ pras. 8.20 — 9.00 

na dworcu czekającym nań dziennikarzom: 10. Ziemniaki fabr. 2,50 — 270 
Rokowania o pożyczkę zagraniczną są spro- 11. Słoma żyt luź, 1.80 — 200 
wadzone intensywnie. Pan Młynarski pozosta- 2  „ „pras 2.80 — 3,09 
je nadal w Ameryce, aby w ciągu dalszym kon- 14. Jęczmień 23.50 — 24,50 
tynuować konkretne rokowania. Rokowania te, 15 Ospa p 12.09 — 13:00 


szemna 
jak i pożyezka, pozostają w Ścistym związku ze Usposobiene niejednolite chwiejne, 


sprawami wewnętrznemi państwa. Pierwszym 


warunkiem ' otrzymania” pożyczki zagranicznej, 
jest znaczna redakcja wydatków państwowych 


i poważneokrojenie naszego budżetn. . Wówczas Czy tajcie Głos Wąbrzeski 
dopiero będzie można realizować dogodną poży- |uuszum SEEE 
` p E ea 


tOszezgdnośei’ 


BACZNOŚĆ ! BACZNOŚĆ 


W Hotelu Warszawskim 


7 4: od jednego złotego począwszy przyjmujemy 


,„.„Wieprzobicieć 


Dnia 6 t. m. o godz. 2-giej w nocy oddał Bogu ducha 
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach opatrzony Sakramen- 
tami św. mój najukochańszy syn, nasz drogi kochany brat, 
szwagier i wujek $. p. 


Antoni Arciszewski 


w 37 roku życia 
0 czeń donosi ciężko strapiona 


Rodzina. 


Wąbrzeźno — Gdynia-— Waldenburg na Śląsku. 
Pogrzeb, odbędzie się w środę, dnia 9 tm. o godz. 9-tej 
l z domu żałoby ul. Górna 2. 


S gó m EJ a 

Fortepiany i pianina 
PBóchsteina, Blithnera, Fouricha i innych słynnych. firm. 
*Harmonje „Mannborg" i „Hofberg” 
3 PHONOLA — pianina automatyczne 


soraz instraumenta «łasnego wyrobu poleca w wietkim wyborze 


B. Sommerfeld 


Fabryka i hurto- 
wnia fortepianów- W By dgoszczy 


` tylko ul. Śniadeckich 56 telefou 853 
:Filje: Grudziądz ul. Groblowa 4, tel. 229. 
x * Gniezno ul. Tanska 3, tel. 303 zał. 1905 r. 


Posznkuje się 
dwie porządne i uczciwe 


dziewczęta 


Licytacja) 


„, Państw: Nadleśnictwo Leśno sprze- 
daje drogą przetargu ustnego w dniu 19 
b, m. o godz. 10-tej przed poł. w loka- 


jedną, która umie do- 


I 4 :-: dogodnych warunkach spłaty :-: 


i oprocentowujemy na dogodnych warunkach. 


(i 


życzenie wypożyczamy stalowe skarbonki. 


Następnie w poniedziałek, dn. 7 iw wtorekdn.8 


świeżą GŁOWIZNĘ z kotła 


świeżą wątrobiankę, kaszówki, 
salcesony i kiełbasy z kapustą, 
j na które jakuejuprzejmiej zaprasza 


K. Malski. 


Dyskontujemy mniejsze weksle na 


Na poczet spłaty starych depozytów utworzył 
Bank Ludowy podług uchwały Walnego Ze- 
brania z d. 16-go sierpnia b. r. 


fundusz waloryzacyjny 21-524 ratą zł. 1500 
Bask budosy b Wąbrzeźnie 


Spółdzielnia zap. z nieogr. odpowiedzialnością, 
TAZ EH MF LAT lAWAMEA:: RB 


Palat Swietl irai DA 


hotel „Dwór Wąbrzeski*, 
właść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 


Wykonuje 


£ 4 szybko, tanio i gustownie 


ELE = à 
karty ślubnej 
a Drukarnia 

A Giga Fąbrzeskiego. 


PO 


umeblowany. |iekkie, używane kupi 


z tałem utrzymaniem R. Głowacki. 


do wynajęcia |2 


Strecker E i gs Y 


UL. WOLNOŚCI 42 I. 
no i drusiane 
Czytajcie |;079288 


We wtorek i środę dnia 5 fi 6 bm. 


MS | Dalila 


"WIELKI SZLAGIER 


w -miu aktach. 


SALA OGRZANA 


aa i oakao] hd ETB Ar ewno brze gotować, drugąia- . Ro o dla rybołóstwait.d. 
tržeb okolicznej ludności z. wykluczeniem | o? okofowatdo dzieci | -prezałek punktualnie 0 6-mej i. rwzpowszechniajcie poleca 


handlarzy za natychm. zapłatą. 


Państwowy: Nadleśniczy. 


Drukiem i mskiadem „Głosu Wąbrzeskiego" w Wębrzeźnio. 


sumienność i pracowiłość. 
P. BANNAS, Rynek 26. 


WINA (heoti 


Redaktor odpowiedzialny B. Szczuka w Wąbrzeźnie. 


